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Przyszła woina-wojna światowa
N o w y  JORK, (A TE). By,_ .  jw m \,  ^ 1 1 . ; .  wy,, ną będzie wojna światowa i że

(y sekretarz stanu Stimson wygło Stany Zjednoczone będą w nią 
SU W  n i i e i s r f t w n ć r i  H i i n ł m f r ł r t w  I l i r . U n u ł . * .  Ci- ----— 1--------- 1 Tw miejscowości Huntington
w stanie Now y Jork  przemowie 
nie, utrzymane w niezwykle pe 
symistycznym tonie. Były mini* 
ster zaznaczył, że najbliższą woj

wciągnięte. Stimson bronił Ligi 
Narodów, podkreślając, że orga 
nizacja ta  zrobiła więcej, niż kto 
kolwiek inny dla utrzymania po 
koju-

Klaska głodowa w Mandżurii
ia o f S ^ k  ^  .(ATE) — Prasa chleba. Ludność żywi się korą
japońska zamieszcza w ostat* 
nim czasie alarmujące wiadomo 
$ci o klęsce głodowej w Man* 
dżuiji.

Klęska ta została spowodo* 
wana nadzwyczaj ciężkim w 
tym roku nieurodzajem, który 
dotknął szczególnie prowincje 
zachodnie i południowe.

W  wielu miejscowościach da 
je się odczuwać zupełny brak

drzewną i zielskiem.
Klęska głodowa sprzyja roz* 

szerzaniu się epidemji. W  kilku 
miejscowościach wybuchła epi* 
demja dżumy.

Niektóre dzienniki japońskie 
podkreślają, że wobec takich 
warunków gospodarczych trud* 
no będzie zaprowadzić w tym 
kraju jakikolwiek ład i spokój 
polityczny.- <• *

Flota sowiecka pod bandera carska
RYGA (A TE) —  Z  Moskwy dono 1 1 •

1000 zł. nagrody
może zdobyć każdy, kio dowiedzie, że fakty zaw arte 
w rubryce „CZY UWIERZYCIE, ŻE..." są  n iepraw ­

dziwe lub zm yślone 
Jutro rozpoczynam y druk sensacyjnych artykulików

p .  t .  „Czy uwierzycie, że..."

Tajny układ wiosko ■ francuski
Włochy s t w o r z ą  „Gibraltar na m o r z u  C z e r w o n e m "

 ,  — in v o n ,w j  u u i w
szą: Na wszystkich okrętach wojen­
nych Z. S-S. R. odbyła Się uroczy-ttość podniesienia nowej bandery, 
wprowadzonej w sowieckie) flocie wo lennej.

Nowa bandera ____ . . .  uimynarKl SOWleu
klej przypomina łudząco banderę ffo 
ty carskiej. Blaie pole przecięte błękit 
ną wstęgą. Sowieckie godło państwo*yy| \y nneU-'! — --- “

Express“ w doniesieniu swego 
korespondenta paryskiego poda 
je sensacyjną wiadomość o za*

ilnina, lub też członków biura politycz ’| wLarci.u . £«kom o między Wio* 
nego wsze '
nlstycznej.
nego wszechzwiązkowej partji kom u-1 ch&mi i Francją tajnego układu 
„ u * |  wojskowego, który na wypadek

L O N D Y N  (A TE) — „Daily wojny z Niemcami'przewiduje
’ utworzenie jednolitego frontu, 

sięgającego od Renu do Brenne 
ru.

Układ ten został rzekomo
podpisany w ubiegłym tygod* 
niu w Rzymie przez szefa szta*

 O - —.w |*wtisavwOwą w postaci pięcioramiennej gwta* 
dy i  miotem 1 sierpem znajduje się na 
prawym brzegu bandery.

Oprócz nowej bandery wprowadzo­
no w marynarce sowieckiej 20 sztan­
darów nowych wzorów, w tej liczbie 
8ztandar floty rewolucyjnej, sztandar 
ludowego komisarza wojny Woroszy- 
łowa, sztandar dowódcy marynarki so 
Wieckiej, inspektora generalnego sil 
morskich, naczelnika sztabu armji czer 
wonej 1 t. d.

Według ustalonego regulaminu, 
tetandar floty rewolucyjnej podnosi 
•Ję na okręcie wojskowym tylko w cza 
*le przebywania na pokładzie okrętu 
Stalina, przewodniczącego ClK‘a Ka-

Z m i a n y
w  ć o l s k f e m  R a d jo

Wobec dokonanego przejęcia w lęk 
*zoścl akcyj Polskiego R adia przez 
Państwo, nast plą zm iany personalne 
w zarządzi* te| instytucji.

Dotychczasowy naczelny dyrektor 
Polsklezn PaHła n n.o«,!o/ic :,e*o Radia. p. Chamiec, rozpo- 
.yna w najbliższych dniach 2-mie-

slęczny urlop, z którego nie pow rócilut* "a zajmowane stanowisko, 
runkcle naczelnego dyrektora Pol* 

sktego Radia obejmuje p. Roman Sta 
rzyńskl, obecny dyrektor departamen 
Ju Prezydialnego w Ministerstwie 
Poczt I Telegrafów.

Oczekiwana sa nadto dalsze zmla- 
®y personalna wśród władz 1 
nelu Polskiego Rad) a.

Ablsyija p r o  o pomoc Amerykę
V . . t ... • —„Evening Standard11 donosi z 

Addis Abeby, jakoby cesarz A* 
bisynji Haile Selesie zwrócił się 
do rządu amerykańskiego -*  
prośbą o interwent:ię w zatargu 
z W łochami, powołując się na 
pakt Briand*Kellog o nieucieka 
niu się do wojny.

Cesarz odbył dłuższą naradęi i< *•*• * —

noczonych w Abisynji, któremu 
przedstawił szczegółowo prze 
bieg konfliktu.

W  związku z pogłoskami, ja 
koby Abisynia zwróciła się do 
Stanów Zjednoczonych o zasto 
suwanie paktu Briand — Kellog 
w sporze z W łochami, koła zblitjl 1* CC • r> I *----  •w M łuuu, <>v>si

z charge d affaires Stanów Z jealżone do Białego Dom u komuni

kują,'że w W aszyngtonie nie o 
trzymano dotychczas żadnych 
informacyj w tej kwestji. Depai 
tament stanu stoi zresztą na sta 
nowisku, że zatarg włosko * abi 
syński jest sprawą, która intere­
suje wyłącznie państwa europei 
skie, dlatego też Stany Zjedno* 
czone nie zamierzają zabrać gU 
su w tej sprawie.

Afera polityczno-humorystyczns

bu armji francuskiej, gen. Ga* 
melin i szefa sztabu armji włos* 
kiej marszałka Badoglio.

W zamian za podpisanie ukła 
du Francja przyznać miała W ło 
chom szereg korzyści w innych 
dziedzinach, uznając m- in. su* 
werenność włoską nad wysep* 
ką Dumetrah w cieśninie Bab* 
el*Mandeb.

W edług informacyj dzienni* 
ka, W łosi zamierzają wysepkę 
tę, tworzącą wysoki blok skal 
ny ufortyfikować i zamienić ją 
na swego rodzaju „Gibraltar na 
morzu Czerwonem"1.

W i a d o m o ś c i  
z c a ł e g o ś w i a t a

parso

Warsztaty 
w szkołach średnich

Od nowego roku szkolnego zajdą 
ITOLan^  p r°Bramowe w  szkołach śred  
nich. N owy program  w prow adza prak  
tyczne  zajęcia w  różnych  dziedzi­
nach, w obec czego w  szkołach i gim­
nazjach m ają b y ć  tw orzone p racow ­
nie. W  szkołach handlow ych i gim­
nazjach kupieckich tw orzą  się „skle- 
py“, .m agazyny” , kan tory  i t. P- 
W  innych szkołach ogólno - ksz ta łcą  
cych u rządzane są  w arsz ta ty  sto la r­
skie, ślusarskie, m echaniczne i t. P 

K oszt u rządzenia ■. tak ich  w arsz ta ­
tów  obciąża, rz e c ż  jasna, w łaścicieli 
szkót. C iężka sytuacja, w  jąkiej znaj 

(duje się s»l>-olnirt—» ......-me się szkolnictw o pryw atne, utr'ud
ma n pow ażnym  stopniu akcję, w ił 
lest wyklucz*-**** -*» . i . u * . .  - . ,  ..czone, że niektóre szkoiy,
wobec niemożności dostosow ania się
do now ych w arunków  beda m usiały łłlępjłV"**j -

RYGA, 5.7 — W edług do­
niesień z M oskwy w sowieckiem 
wydawnictwie państwowem na 
Kaukazie Północnym wykryto 
wielką aferę polityczną, niepo* 
zbawioną posmaku humorysty 
cznego.

O d pewnego czasu zauważo* 
no, że artykuły i mowy Stalina, 
wydane w tłumaczeniu na języ* 
ki narodowości kaukaskich, wy i..: £ _i i i *

z o s ta ła  u ja w n io n a  w  S o w ie ta c h
Zarządzone dochodzenie wy.adnotacja „oklaski11 przy jednej

kazało, że tłumaczenia oryginał* 
nych tekstów mów i artykułów 
Stalina w najważniejszych miej* 
scach nie odpowiadały faktycz* 
nej treści i zawierały kontrrewo 
lucyjne uwagi.

W yrażenia „masy pracujące11 
zastąpiono np. słowami „masy 
cierpiące11 — „socjalistyczne 
współzawodnictwo11 — hasło.  ---------- ; . « o^ijrawwułMUwy Xia5lO

wołują wśród czytelników na*l rzucone przez Stalina — przetłu 
stroje przeciwsowieckie. maczono na „walkę* byków 11,

z mów Stalina, została przetłu* 
maczona na „policzek".

W  czasie śledztwa ustalono, 
że wypaczenie tekstów nie było 
dziełem przypadku i nieznajo* 
mości języka, lecz sabotażem. 
W szystkich tłumaczów i kilku 
redaktorów aresztowano. Całko 
wity nakład 30 książek został 
skonfiskowany.

Powiesił sie na krawacie

ABISYŃSKl CZERWONY KRZYŻ
„Daily Telegraph“ donosi z Addis 

Abeby, że rząd Abisynji zgłosił p rzy ­
stąpienie do m iędzynarodow ej kon­
wencji C zerw onego Krzyża. Pod pro 
tek toratem  cesarza i cesarzow ej zo­
stał utw orzony Abisyński C zerw ony 
Krzyż. Księżniczi domu panującego 
w stąpiły  iako pielęgniarki do ambu­
lansów C zerw onego Krzyża.
TRAGICZNE ŚW IĘTO  NARODOWE

W edług ogłoszonej sta tystyk i urzę 
dowej w  czasie w czorajszego święta 
niepodległości Ameryki, straciło  ży ­
cie w w ypadkach ulicznych 54 oso­
by. W  Pensylw anii zginęło trzech zna 
nych autom obilistów. Podczas pusz­
czania ogni sztucznych zostało zabite 
jedno dziecko. Setki mężczyzn, kobiet 
i dzieci odniosło obrażenia.

PŁONĄCY SAMOLOT NAD 
MORZEM

W łoski sam olot komunikacyjny, kat 
sujący na linii Rzym  — Barcelona 
uległ katastro fie  w  zatoce Lion. S a­
molot stanął w  płomieniach i zatonął. 
6 pasażerów  i 4 członków  załogi

E)■ zdołały uratować parowce 
ŁÓ D Z. — Przed dwoma za* rzeć po raz ostatni zwłoki przy«| tem. O to w dniu wczorajszym,|

ledwie dniami kroniki pogoto* jaciela. Rozpaczał bardzo, po*, Denus, który czuł się juz zupeł
wia zanotowały niesamowity mimo, i i  był w stanie nietrzeź*

ypadek podwójnego samobój wym. Tem  też należy tłumaczyć, - T\ :  i . i * - •
w
stwa. Dwaj przyjaciele, 21»iet 
ni A ntoni Denus (Lutomierska 
108) i 20*letni W acław Puchal* 
ski (W róbla 28) ślubowali so* 
bie kiedyś, że będą żyć i umrą 
razem.

Puchalski, oddawna chory 
nieuleczalnie, przed dwoma dnia 
mi targnął się na życie, wiesza* 
jąc się w mieszkaniu rodziców. 
Domownicy spostrzegli denata 
zbyt późno i odcięto już zwło* 
ki.

O  śmierci przyjaciela dowie* 
dział się w pół godziny potem 
Denus

że rodzina zmarłego nie zwró* 
ciła uwagi na jego ostatnie sło* 
wa, w których przyrzekał zmar 
łemu przyjacielowi, że niedługo 
połączy się z nim.

Po upływie pół godziny, ktoś 
z lokatorów  dom u usłyszał ję* 
ki, dochodzące z ogólnej ubika* 
cji. Pobiegł tam i ujrzał Denusa 
wiszącego na własnym krawa* 
cie.

O dciął natychmiast denata, a 
dzięki natychmiastowej pomo* 
cy lekarskiej, udało się prze*
w r a i l iw io n e g o  m ło d z ie ń c a  ura*  

N a ty c h m i a s t  p r z y b i e g l i  to w a ć  i p rz e w ie ź ć  w  s ta n ie  nie*
oźnym do domu. N ie dość na

nie dobrze, wyszedł z domu na 
spacer. Po godzinie rodzice je* 
go zostali zaalarmowani znów 
wiadomością o jego samobój* 
stwie. Denus udał się za miasto 
i usiłował powiesić się w szo* 
pie.

Znów na czas go uratowano. 
Tym razem jednak lekarz'Pogo 
towia skonstatował stan dość 
ciężki i przewiózł samobójcę do 
szpitala w Radogoszczu-

W iadom ość o powtórnym za 
machu samobójczym Denusa, 
który nie może przeboleć śmier* 
ci przyjaciela, wywołała zrozu* 
miała sensacje w całei dzielnicy.

POŻAR NA SAMOCHODZIE
W  pobliżu Lille (Francja) wybuchł 

pożar na samochodzie ciężarowym, 
w iozącym  fadunek 20 beczek benzy­
ny. Szofer samochodu odniósł cięż­
kie obrażenia. Ogień przerzucił się 
na sąsiednie dom^r zagroda wieśnia 
cza i podmiejska kaw iarnia padły i a 
stwa płomieni.

RUNĄŁ DOM 
W  Casteilam are nad zatoką Nea 

poiitańs • zaw alił się dom. grzebiąc, 
nod gruzami jedna kobietę i dwoje 
dzieci.

Awanse urzędników
Tegoroczne letnie aw anse iirzędn) 

cze maja być ogłoszone na 1 sierp­
nia. Do dnia 10 lipca wnioski o  awan 
se przedłożone bedą przez biura peł 
snnalne poszczególnych ministerstw 
i urzędów  c-.-ńtijIny-A do zatwierdzę

.A drla“, „Atlantic* Swłt".

dI* Czytelników „O statnich W iadeności
lub „ B a g a te la 1

Ważny tylko w dniu 6 lipca 1935
Irakewaklch*
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Prokurator w ykrył m ordercę, którym  był jego syn

Takiego zbrodniarza nie znał cały świot
(Dokończenie)

Po pewnym czasie Michel o? 
wiadczył żonie, że ma zamiar u* 
bezpieczyć ją na życie i że napi* 
sał już w lej sprawie do kilku 
towarzystw ubezpieczeniowych, 
pytając się, czy otrzyma premję 
ubezpieczeniową i w tym wy* 
padku, gdy żona padnie ofiarą 
jakiegoś nieszczęśliwego wy* 
padku. To przeraziło Georget* 
t ę ‘A gdy później oznajmił żo* 
nie, że już ją ubezpieczył na su* 
mę 800,000 franków, była prze* 
konana, że niebawem ją zabije.

Tak się te: stało. Nadeszła
tragiczna noc z 7 na 8 maja. W y  
padki potoczyły się narazie nor* 
malnym trybem. Michel pożąd* 
liwie zbliżył się do żony, a ta u* 
porczywie odmawiała i nie chcia 
ła mu być uległą, wreszcie wy* 
skoczyła z łóżka. Puścił się więc 
za nią w pogoń i schwycił ją w 
biegu za w łos#  Georgetta od* 
wróciła się i z całą siłą uderzyła 
go pięścią w brzuch.

Michel jęknął z bolu, puści! 
Georgcttę, lecz zdążył jeszcze 
wymierzyć jtj p iliczek, krzy* 
cząc:

— Mam już tego dość! Nie 
będziesz mnie nadal biła!

Po tych słowach znikł w km 
chni. Po chwili znów ukazał 
się w pokoju, trzymając w rę* 
ku tasak. Przerażona Georget* 
ta zaczęła uciekać. Dogonił ją 
jednak i zadał silne uderzenie 
w głowę.

Bioyząca krwią i słaniaiąca 
się na nogach Georgetta z tru* 
dem dowlokła się do aparatu 
telefonicznego, ujęła za słuchaw 
kę i zaczęła wzywać ratunku.

M :chel udał się do swego ga* 
binctu po karabin. G dy wrócił 
do pokoju, gdzie znajdował się

ramienia, uważnie wycelował i 
kilkakrotnie pociągnął za cyn* 
giel. Strzelał zapamiętale. Geor* 
getta dawno już leżała na pod* 
łodze, przedziurawiona kulami, 
a on wciąż jeszcze strzelał do 
niej.

G dy pozbawiony skrupułów' 
morderca, przekonał się, żo* 
na nie żyje, ujął broczącą krwią 
ofiarę za nogi, zawlókł do sy* 
pialni i rzucił na łóżko- Następ* 
me wziął karabin i z zimną 
krwią opuścił miejsce zbrodni.

W  ten sposób chciał uniknąć 
podejrzeń. Przypuszczał, że po* 
licja uwierzy temu, że Georgettę 
zastrzelili bandyci podczas jego 
nieobecności. Sędzia śledczy nie 
dał się jednak wziąć na lep tak 
naiwnego twierdzenia. Splot po 
dejrzeń coraz bardziej się za* 
cieśniał wokół osoby Michela. 
To też osadzono Henriota w

»W tych dniach sąd przysięg* 
łych w Bonnes, jak  donosiliś* 
my w depeszach, rozpatrywał tę 
sensacyjną sprawę. Sala sądowa 
była wypełniona po brzegi. G dy 
przyprowadzono oskarżonego, 
rozgorączkowana publiczność 
zaczęła gwizdać i wrzeszczeć, 
dając wyraz swemu oburzeniu. 
Przewodniczący z trudem  uspo 
koił wzburzone umysły.

Podczas całego procesu na sa 
li panowała przygnębiająca at* 
mosferą. Jedyną osobą, k tóra za 
chowy wała spokój, był Michel. 
Sennie spoglądał z pod przymru 
żonyrh powiek na denerwującą 
się publiczność. Odzywał się tyl 
ko wówczas, gdy przewodniczą 
cy lub oskarżyciel zwracali s’ę 
do n ‘ego i w yrtucał z s.ebie la* 
koniczne „tak“ , lub „nie“ .

Pierwszym świadkiem, który 
wniósł "oś nowego do sprawy,

więzieniu, oskarżając go o żono i był lekarz więzienny, dr. Sellier, 
bójstwo w chęci zdobycia pre*l ordynator oddziału psychjatry* 
mji ubezpieczeniowej. I rznego, Badał on Michela i uz*cznegu,

nai go odpowiedzialnym za po* 
pełnione czyny. D r. Sellier 
stwierdził ponadto, ze Henriot 
posiada poważne defekty natu* 
ry moralnej; wskazuje na to je* 
go zachowanie się w szpitalu.

Podczas pobytu w szpitalu od 
dawał się on choroLPwym ma* 
rzenior... Dla przykładu wylicza 
dr. Sellier tylko jedno z nąj* 
skromniejszych: H enriot wypi* 
sał na kartce nazwy wszystkich 
krajów świata i wyobrażał so* 
bie, że w każdym z nich posiada 
kochankę. Z terri wysnutemi z 
fantazji postaciam. prowadził on 
długie rozmowy nrłosne.

Po doKtorze Sellier zeznawał 
jeszcze długi korow ód świad* 
ków.

W szyscy zeznawali na nieko* 
rzyść Michela, to też sąd przy* 
sięgłych po krótkiej naradzie u* 
znał M irhela H ennota win* 
nym zabójstwa żony i skazał go 
na 20 lat ciężkich robót.

S U D O R w  p ł y n i e  
„ A p .  K o w a ls K i"  

a s  u  w  a P O T I W O Nfi W y a t r ]  o g a ć  s i ę

n a ś l s d o w n i c t w ,

K t o w i n i e n ś m i e r c i o s o * b ?d w o j g a

Niebezpieczeństwa na polskich szosach

telefon,

W  ciekawem nad wyraz za*; 
gadnieniu oddajemy dziś głos 
doświadczonemu sportsmeno* 
wi. Adw . Stefan Zand mówi: : 

Teoretycznie na całym świe* 
cie tak jest, że odpowiada rowe 
rzystka, gdyż |echała nieprzepi 
sowo i naraziła ludzi, jadących 
samochodem, na śmierć. 

Samochód iest szybkim śród*
p r z y  l o żył karabin do kiem lokomocji. Odpowiednie

AM M A f t tJ  W O K A N D Z IE ...

W  k a r  t y  g r a l i
(A E .) Piwnego wieczora w 

zadsznem mieszkanku księgo­
wego Jukóba Okoniu przeby­
wała mndronka kclnerku, pan­
na Antonina Troć.

Zailadajac przez dziurkę od 
klucza sąsiadki nie zdołałjb ni­
czego zauważyć, gdyż w poko 
iii było ciemno. Ale w pewnym  
momencie usłyszały na stepu ia 
ca rozmowę:

— Z pana to faktycznie bar­
dzo przyjem ny chłopaczek, pa 
nie Łosoś!

— Sie nie nazywam Łosoś, 
tylko Okoń. A po drugie, co 
znaczy „przyjemny chłopa­
czek". C zy ja jestepL małe 
dziecko? C zy  panienka widzia 
la, żeby ju kiedyś wołałem pa­
pu? Albo, żeby chodziłem w pie 
luchy? Przymiszczam, że wąt 
nie, żcbv panienka widziała.

Panna Antonina zaśmiała $ię.
— Wiadoma rzecz, że nie wi­

działam. Ale swojęm porząd­
kiem jesteś pan morowy chłop, 
i nawet bardziej „chłop*1, ani­
żeli „morowy'*, panie Szczu­
pak!

— Przepraszam sie z panią 
— odparł zniecierpliwiony pan 
Jakób. — Sie nie nazywam  
Szczupak, tylko Okoń. Pani nie 
zna różnicy miedzy okoniem, a 
szczupakiem? Szczupak jest 
duży, a okoń jest mały. No, a 
czy ja jestem taki duży. jak 
sw--±r,iih? Niech no pani zoba 
r . . \  ’

— Eo cluirobę mam mitrzei&

i tak nic ie zobaczę bo ciem­
no, jak w. duszy. Ale o wiele mo 
ge spamiętać, to nie jest pan 
C y . wielki, panie Węgorz!

—  Uś, cholera mnie bierze! 
— krzyknął oburzony pan Jo 
kób. — Cż.y pani tata nie zaj­
muje sie przypadkiem z łapę- 
niem rvbkj w metnej wodzie? 
Bo pani tak sie zna na rozmai­
te gatunki, jakby pani tata był 
rybak. Sie nie nazywam We? 
gorz i niech mnie pani nie de­
nerwuje, z powodu już nie mo 
gę wytrzymać.

— 4  bo Dan ma takie trud­
ne nazwisko. Ale nie gniewaj 
sis pan: już wiece] nie będę, 
panie Sandacz!

W tym  momencie zgroma­
dzone na schodach sąsiadki u- 
słyszały głośne krzyki i szamo 
tanie, pnezem panna Antonina 
wypadła z pokoju, jak z pro­
cy.

Ponieważ jednak razem z  
nią zniknął złoty zegarek panu 
Jakóba, przeto sprawa powę­
drowała do Sadu Grodzkiego. 
(Oddział 17).

— Coście państwo robili tam 
w pokoju? — zapytał sędzia 
pana Jakóba.

— A jak pana sędziego odpo 
wiem, żeśm y grali iv karty, to 
pan sędzia uwierzy? — odparł: 
poszkodowany.

Dla braku dostatecznych do­
wodów winy, sad wydał wy- 
«ok uniewinniający.

przepisy i umiejętność szoferaj by kierowca najechał na rowe
muszą w Pplsce zrobić to, żeby 
samochód mógł się swobodnie 
posuwać pc, drogach i nie ustę* 
pować miejsca krowie, furman* 
ce i t. o. Uważam, że. niestety, 
w naszych warunkach każdy 
, zofeę, : wioząc cyklistkę przed 
śpl}4, wrnieri' zdawać sobie 
sprawę, iż grozi mu niebezpie* 
czeństwo.

Ponieważ cyklista zawsze u* 
W3.ZZ. się za „mądrzejszego '1 cd 
szofera, przeto ten ostatni powi 
nien być przygotowany na zde* 
rżenie i dlatego starać się temu 
zapobiec

W omawianym wypadku, je* 
śli kierowca widział, żę rowe* 
rzystka jedzie zygzakiem, *o 
mógł się spodziewać, że będzie 
dalej w ten sam sposób jecha* 
ła, wobec czego powinien był 
tfempo Zwolnić.

Każdy człow.ek wzdryga :ię

rzystkę, uważając, że inaczej nie 
mógłby postąpić, to, oczywi* 
ście, czyn jego byłby zupełnie 
usprawiedliwiony, tern niemniej 
jednak me można stawiać zarzu 
tu, że dla ocalenia życia rowe* 
rzystki ryzykował własnem i pa 
sażerów życiem. Kierowca, nie 
chcąc patrzeć na śmierć rowe* 
rzystki, w ostatniej chwili myś* 
lal, że zdoła ją wyminąć ’ wszyst 
ko zakończy się szczęśliwie. Ale 
nie udało się. Zastrzegam się 
jednak, że dla wydania konkret 
nej opinji potrzebna j'est do* 
kładna znajomość przebiegu ka 
tastrofy, a przedewszystkitm  
takie elemtntv, jak pogoda, 
światło, szybkość, którą wóz 
rozwinął, stan jego hamulców, 
odległość od burt i t. d.

Zegnamy mecenasa, który 
siaał przy kierownicy swego 
wozu i odjechał do sądu na spra

na widok czyjejś śmierci. Gdy* wę.

Czy wolno mi sio ozenie?
P. Stanisław R. 
zapytuje nas:
„Wielce Szanowny Panie Re* 

daktorze! ■
Zwracam się z usilną prośbą 

■v sprawię następującej: Dw a la* 
ta temu zaraziłem się przymio* 
tern; zaraz zacząłem się leczyć i 
przeszedłem 6 kuracyj. Obecnie 
lekarze orzekli, ze jestem zdrów 
kompletnie i zdolny do zawaręia 
związków małżeńskich. Znając 
powojenną etykę lekarską, zwra 
cam się do Redakcji z zapyta* 
niem. — czy to praw da? i czy

prawdą jest, że choroba ta jest 
uleczalna kompletnie i czy mogę 
się żenić?

Błagam Pana Panie Redakto* 
rze o kilka słów prawdy."

N aogół choroba ta obecnie 
jest ju * rzeczywiście uleczalna. 
Jeżeli Pan chce mieć całkowitą 
pewność cc do swej zdolności 
małżeńskiej, niech Pan się uda 
do Poradni Prześlubnej przy T o  
warzystwie Eugenicznem. 1 Vm 
Pana najlepiej i bezstronni^ poin 
formują, zachowując całkowitą 
dyskrecję.

Li s t  do R e d a k c j i
• -Szanow ny Panie R edaktorze!

W  piśmie „O statn ie W iadom ości" 
z dnia 27.6.35 r, Nr. 176. (2036) zo­
sta ła  .zam ieszczona w zm ianka, że 
przyczyna zabójstw a woźnej przez 
rtęża byl flirt jej z kierownikiem  
szkoły. Poniew aż w ynadek zabój­
stw a i sam obójstw a miał m iejsce w  
pryw.atnęm mieszkaniu zm arłych, 
m ieszćzącem  sie w tym  samym bu­
dynku co szkoła Nr. 3, przeto  po wyż 
sza .niepraw dziw a i wielce k rzy w ­
dząca w iadom ość godzi we mnie, 
uw łaszcza mi jako człow iekow i i

podryw a mój au to ry te t nauczyciela 
i k ierow nika w szkole i dartej miej* 
scowbśfiji

W obec pow yższegn uprzejm .e pro 
szę w  myś) przepisów  praw nych o 
sprostow anie i odw ołanie „odanycn. 
w iadomości, dotyczących  m ojej o- 
soby i stanow iska, w  najbliższym  nu 
merze tego dziennika i zaw iadom ie­
nie o odwołaniu tu tejszego  klerown? 
ctw a.

Kierow nik szkoły .

Ward«=»iv*l

M I a n i
K A R P I U  S M I b l O O

JtST iAO.lK/£;J
pę a  Ar. a
a »v strzesamaści nóg!

H/csoly K ą c ik i
I

PO Z Ł A C A N E  M YŚLI
Więzy małżeńskie są tak cięż 

kie, że dwoje musi je dźwigać. 
A czasem  to im nawet trzeci 
dopomaga.

•  *  *

Dlaczego ojcu i matce nie na 
leży pożyczać pieniędzy?

Bo nie w ypada od nich brać 
procentu.

* * *
Najszczęśliwszy okres miło­

ści — kiedy się człowiek kocha 
nieszczęśliwie. Nie grozi mu wte 
dv małżeństwo

* * *

Śmierć z miłości jest rzeczą 
przyjemną... kiedy z miłości u- 
mrze twoi zawzięty wróg.

* i  *

Kobieta woli pusta głowę z
czupryną, niż pełną głowę z ły 
siną.

* *

Dląc.zego żonaci piją zawsze 
poza domem, a rzadko kiedy w 
domu?

Bo się boja, że im się żon? za 
cznle dwoić (w oczach).

* • *
Lepiej wy,iść zam ąż bez miło 

sci, niż z miłości zostać s tara  
panną.

* * •
Pokaż kobiecie palec, a zaraz 

zechce całą rękę... ci oddać.
* •  *

Pracow nik um ysłowy to czło 
wiek, k tó ry  musi w ypróżniać 
głowę, żebv napełnić żołądek.

* * *
Jaką jest różnica między kro 

wą, a  robotnilkieAi?
Krowę najpierw się w ygania 

(na pastw isko), a  potem sie dpŁ 
zaś -obotnika najpierw  się doi, 
a potem się w ygania.•  « •

S.rasLtie, gdv  kobieta, k tóra 
Zgrzeszyła, chce się na znał:
skruchy uderzyć w piersi i.~
nie ma sfc- w  cq uderzyć.

•  * • i
Dlaczego się mAwi. żę ,.wszy 

sęy ludzie są braćmi*1?
Żeby, gdy  jeden człowiek po 

prosi o coś drugiego, m ożna by  
ło powiedzieć: „Bracie kocha­
ny, nic ci nie mogę z ro iić1'.

* p  *

Trudno ustalić, co spraw ia 
kobiecie większą przyjem ność: 
widok pięknego m ężczyzny, 
czy widok brzydkiej kobieta.

•  •  •
Ktc wziął ślub trzydzieste?* 

pierwszego, może być pewny, 
że żona mu była w ierna do kojj 
ca miesiąca.

Żebrał
Napoleon Sadek

il stu i nr kelner



P A R Y Ż
L A N S U J E

NOWY RODZAJ 
P U D R U  

DO TWARZY
Franeniey chemie;, po latach docie- 

fc»ń, wynal*:"' nowy puder do twarzy, 
który całkowicie kładzie krei pity* 
tkowi uosa i ttucto wyglądającej skó 
f*e- Nadaje cudowny .matowy wygląd”, 
■tóry trzyma aią 8 godzin. Ani des:
H i pocenie lią nie mogą zaszkodzić..

[Tcjniki zdrady małżeńskiej

D la c z e p  zd rad za  ja  m eżow ie?

1  ajemnlea polega na nowym «kUd- 
■tka, nazwanym .Podwójną Pianką”, 
zawartym obecnie w Nowym Pndrze 
Tokalon. Stanowi on o próbie wilgoci 
pudru. Przekonaj aią o tem sama przes 
fal zwykłą próbą. Posyp palec Nowym 
rudrem Tokalon, zanurz go w szklance 
Wpdy. Wyjm palec, a zobaczysz, że 
nie jest on błyszczący i mokry, lecz 
tupeinlt tachy i . matowy", Puder teu 
•piere sią wilgoci, ponieważ zawiera 
.Podwójną Pianką".

Skóra Pani nie może być tłusta, o ile 
nżywa Pani Nowego Pudru Tokalon. 
Może Pani tańczyć godzinami w dusz- 
le i sali i mieć cerą tak samo świeżą 
i śliczną, jak gdy Pani przyszła. Nowy 
ruder Tokalon został uznany przez 
wszystkie eleganckie francuzki. W y 
ora uj go dziś jeszcze, a zobaczysz 
Jak całkowicie odmienny jest od wszy 
■Udek innych pndrów, ponieważ jest 
en jedynym pudrem, opartym na ta ­
jemnicy .mataweg* wyglądu".^ Fęscy- 
■ująee, dziewcząa* piąkno, jaki Ci 
lada, wzbudzi podziw i zazdrość 
wszystkich przyjaciółek.

Polskie Linie Lotnicze

„L 0 T“
Zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej

O trzym aliśm y list następu? 
cej treści:

Szanowny Panie Redaktorze!
Racz umieścić na tamach Twe 

go poczytne go D’sma tych kil­
ka skromny ch uwag w paiącej 
kwestji, która „Ostatnie Wiado 
mości1’ n rah  odwagę poruszyć.

Czytałem  w „Ostatnich W ia 
domościach“ dwa wyznania 
dwa listy: „Dlaczego mąż zdra 
d)za żonę“ i „Dlaczego żona 
zdradza ..lęża”. Długo zastana­
wiałem się nad temi sprawami. 
Trapiłp mnie jedno pytanie: 
czy tylko zewnętrzne przyczy' 
ny skłaniają nas do zdiradv. czy 
też istnieją głębsze, na piei wszy 
rzut oka nieznane, które pchają 
nas do tego kroku.

Odpowiedź na to pytam  ̂  zna 
lazłem w pracach angielskiego 
psychoanalityka dr. Junga.

Dr. Jung opowiada, że co­
dziennie przychodzą do niego 
masy pacjentów, którzy opowia 
daja mu o swoich chorobowych 
stanach duszy. 75 procent tych 
Dacjentów to ludzie, którzy cier 
nią wskutek złego pożycia płcio 
wego w małżeństwie. Brak tam 
nłciowej harmonii miedzy me- 
żem, a żoną. Stosunek płciowy 
nie daje 5m tego pełnego zado­
wolenia. jakiego sie po nim spo 
dziewaićj,. Pozostają więc nieza 
spokojeni, przybici, zmęczeni i 
czuju się nieszczęśliwymi.

W iększość mężczyzn, która 
przychodzi do dr. Junga, uskar 
ża się. że w momencie, gdy na­
stępuje zbliżenie, żony ich są o- 
ziębie i nie odpowiadają, niezbę 
dną w takiej chwili, żarliwością 
i pożądaniem.

Kobiet:- te również cierpią. 
M artwi je, że brak im werwy, 
któraby rozpłomieniła krew ich 
mężów.

Gdy maz zbliża się do takiej 
kobiety, szukając jej pieszczot 
i pragnąc jej ciepła, natrafia 
na chłód- Żona leży zimna, obo 
jętna 1 nieruchoma. Nie poma­
gają pieszczoty, nic nie potrafi 
rozbudzić pożądania u takich 
kobiet.

Skutek tego zachowania się 
żony jest taki, że mąż przestaje 
jej pożądać. A jeśli ulega chwi­
lowemu zapomnieniu i ma już 
stosunek z żoną, pozostaje mu 
później niesmak, niezadowole­
nie i ogarnia go zmęczenie.

Dr. Jung przytacza kilka 
przykładów, z których jeden tu 
taj podajem y:

Pewnego razu przyszedł do 
niego jakiś 44-letni mężczyzna, 
zajmujący bardzo poważne sta 
nowisko w społeczeństwie, i opo 
wiedział mu. co następuję:

— Już 25 lat jestem żonaty. 
Przez 10 — 15 lat prowadzili­
śm y z żoną normalne życie 
płciowe: byliśmy bardzo szczę­

śliwi. W  ciągu ostatnich 8 lat ona tak szybko obudzić w nim 
żona stawała sie ooraz bardziej pożądania, a stosunek płciowy 
oziębła i traciła zainteresowanie z nią, jeśli do niego wogóle do-
dla życia płciowego. Ja jednak 
odczuwam równie silne pożąda­
nie do kobiet, co w latach niło- 
dości. Od ^ —  5 lat nie żyję 
z żoną, a to tylko jej wina- 
W prost odepchnęła pinie od 
siebie. Muszę jednak nadmie­
nić, że kochamy się nadal i nie 
kłócimy się.“

Należy zaznaczyć, że ozię­
błość płciowa wywiera większy 
wpływ na mężczyznę niż na ko 
bietę. Kobietę, która przez pe­
wien czas była dla m§ża ozię­
bła, mogą jego pieszczoty znów 
loznamiętnić. Inaczej przedsta­
wia się spraw a z mężczyzną 
Gdy tylkg żona staje mu się 
płciowo obojętna, nie potrafi i

chodzi, źle wphnya na jego u- 
strój nerwowy.

Staje sie więc rzeczą zrozu­
miałą, dlaczego żonaci mężczy­
źni, którz’’ szanują i kochają 
swe żony, r  siadają inne kobie 
ty i prowadzą z niemi życie 
płciowe na uboczu.

Częstokroć jest to wina ko­
biety. która nie potrafi ocenić 
znaczenia, jakiś posiada należy 
te zaspolto-ienie pożądania mę­
ża. Tylko niezaspokojęnie płcio­
we pcha go w ramiona innych 
kobiet, które dają mu zaspokoję 
nie i szcz.ęście, wynikające z 
harmonijnego współżycia seksu 
alnego, a którego brak odczuwa 
w małżeństwie-

M oniu tek  i t rąba

^OSZUKUJĘ posługi do wszystkiego . 
Sb 53^  dzień. Wiadomość: Pańska 26 J

Letnie „wywczasy” ojca rodziny

(A. E.) — Tata, ja chcę Im  
be! — powiedział pewnego ra­
zu mały Moniek.

Pan Kopelowicz pogładził 
synka po głowie i wyszedł na 
miasto. Powrócił dopiero póź­
nym wieczorem i wręczył chło­
pcu upragniony instrument. Na 
gle zadzwonił telefon.

— Łódź mówi — oznajmił 
głos urzędniczki.

— Hallo, słucham! —  krzyk  
nął w tube pan Kopelowicz. — 
Kto tam? Kto? Nic nie sły­
chać, głośniej. Pan Rubinlicht? 
Co?

Tymczasem Moniek rozpako 
wał trabke i zadął w nią z ca­
łych sił:

— Tm-tu-tu-tul!
— Kogo? Śśś, cicho, Moniu- 

lek, widzisz, że tata rozmawia 
z telefonem! Panie Rubinlicht! 
Trzysta złotych? Jąkie trzy­
sta złotych? Nic nie słychać, 
mów pan głośniej! Co? Weksel 
na trzysta złotych? Który....

— Tru-tu-tuu!! — zatrąbił 
ponownie chłopiec. — Moniu­
lek, przestaniesz trąbić, czy  
nie? — zdenerwował sie pan 
Kopelowicz. — Jak sie mówi, 
to sie nie trąba! Co? Głośniej! 
Pan sią pyta. co za trąba? Ża­
dna traba, to mój Moniulek cią 
gle trjtba! Kogo? Weksel? 
Mów pan głośno! Nie słychać! 
Kto?

— Tru - tu - tu!! —  zagrz­
miał Moniek.

— Paskudniak ty !  — wrza­
snął zrozpaczony tata. — Zo­
baczysz, że ja nie wiem co d e  
bie zrobię z tą  trąbą! Co? Ja 
pana grożę z trąbą? Panie Ru­
binlicht, ja Moniulka grożę, a 
nie pana. bo Moniulek jest cha 
muś! Co? Pan chce zrywać na 
szych handlowych stosunków 
z powodu pan sie obraził? Pań 
skiego Moniulka? Przecież ja 
nie mówię o pańskiego Moniul 
ka, ja mówię, że mój Moniulek 
jest chamuś! On nią jest cha- 
muś? Kto? Pański Moniulek?

— Tru-tu-tuu!! — zatrąbił 
rozkoszny chłopiec tuż nad. u- 
chem swego taty.

Pan Kopelowicz wypuścił * 
rak słuchawkę i wołając: „Sie 
mi zdaje, że wyzionę“, padł na 
najbliższe krzesło.

Następne trzy  dni pan Kopę- 
łowicz spędził w łóżku z zim­
nym  kompresem na głowie. 
Nie na tem jednak skończyły 
sie jego cierpienia. Mieszkają­
cy w sąsiedztwie pan Samuel 
Elefant podał go do sądu o za­
kłócanie ciszy nocnej wrzas­
kiem oraz grą na trąbie, i roz­
prawa zakończyła sie wyro­
kiem, skazującym pana Kope- 
łowicza na 50 złotych grzyw-> 
ny.

M9»»aiku z chmurnych dni lego życiu

M e t * ™ *  «
14. K A R E T A  C A R A  N IE  

Z JA W IA  SIE
»Szóstka“ przybyła na New*

*ki Prospekt. Andrejuszkin, Gę 
aerałow i Osipanow rozstawili 
*ię na ulicy w  odległości 30 kro 
ków  od siebie. N ie chcąc zwra 
cać na siebie zbytniej uwagi, 
spacerowali w  tłumie. Trzej zaś 
sygnaliści co pewien czas kie* 
rowali się w  stronę, skąd miał 
przybyć car. Pierwszy z nich, 
najbardziej odalony od „miota* 
czy bomb“, miał zdjąć kapelusz 
i  przeciągnąć ręką po głowie, jak 
gdyby poprawiał sobie włosy.
Miał to być znak dla drugiego, 
ie  kareta cara się zbliża, a wów| 
czas tenże powinien wyjęć chu­
steczkę z kieszeni i  wytrzeć nos.
B ył to  znów sygnał dla „miota 
łągj* mm ymali tńym ać bom by w

pogotowiu. Zadanie zaś trze* 
ciego z sygnalistów polegało na 
tem, że miał ostrzec rzucających 
bomby o zjawieniu się szpic* 
lów, którzy przed przejazdem 
cara będą bezwątpienia kręcić 
się w tłumie.

Uroczystość żałobna w twier 
dzy Piotra i Pawła miała rozpo 
cząć się o godzinie dziesiątej. 
Było już po dziesiątej, a car 
wciąż jeszcze się nie ukazywał.

— Co się mogło stać? Czy 
car wogóle nie przejedzie? Czy 
w ostatniej chwili zrezygnował 
z uczestnictwa w nabożeństwie 
żałobnem w szóstą rocznicę 
śmierci ojca? — te i temu podo 
bne pytania krążyły wśród tłu* 
mu, który gęsto zalegał chodni* 
ki, chcąc się przyjrzeć władcy 
Rosji*

.Tyrnczasepi sac odziany w

płaszcz kręcił się zdenerwowa* 
ny po korytarzu i jak „zwykły 
śmiertelnik1* czekał na karetę. 
Służba nie zrozumiała poleceń 
kamerdynera i nie dostarczyła 
na czas pojazdu. G dy kareta 
wciąż się nie zjawiała, z ust ca* 
ra posypał się stek przekleństw.

— Cóż wy sobie myślicie? — 
ryczał wściekły car do struch* 
lałych kamerdynerów” — wy* 
rzucę was wszystkich na bruki 
Zdechniecie z głodu. Ja, car, 
władca Rosji, mam czekać na 
karetę’ Czy ktoś widział kiedy 
coś tak śmiesznego 1 Czy w tym 
celu kręci się w pałacu cała zgra 
ja darmozjadów, żebym ja nie 
mógł wyruszyć na czas? W  tej 
chwili musi tu być kareta, a jak 
nie, wyślę was wszystkich na 
Sybir.

Bladzi x przerażenia &unixdy.

nerzy biegali zmieszani do staj* 
ni i naglili stajennych, by jat* 
najrychlej wyszykowali karetę, 
wreszcie po pół godzinie kare* 
ta zajechała przed pałac i car 
wraz ze świtą wyruszył na na* 
bożeństwo.

Również i teroryści byli zde* 
nerwowani. Ogarniał ich niepo 
kój. A  może car nie przyjedzie 
wogóle? Co wówczas będzie? 
Kiedy dokonają zamachu? Kie 
dy nadarzy im się tak świetna 
okazja, jak dzisiaj?

Nie mogli się ze sobą poro* 
zumieć na ulicy. Każdy oddziel 
nie spacerował po chodniku, 
trzymając swą „książkę" pod 
ramieniem. Tylko mijając się 
mogl: rzucać na siebie pełne zde 
nerwowania spojrzenie, jakgdy 
by oczyma chcieli się pytać:

— Co się stało? Dlaczego nie 
widać jeszcze karety?

Nagle W ołochow, przecho* 
dząc obok Generałowa, wyce* 
dzil przez zęby:

— Uwaga 1 Ulica iatt pełna
u n f c l d » j

W ołochow nie mylił się. Uli* 
ca roiła się od szpiclów, którzy 
nie spuszczali z oka terorystów.

— Z byt bacznie nas obserwu 
ją, musimy się przesunąć na in* 
ny punkt — przechodząc wy* 
szeptał W ołochow do każdego 
z trzymających bombę.

— G dy zjawili się szpicle to 
niechybny znak, że car nieba* 
wem się ukaże — odpowiedział 
szeptem Andrejuszkin.

Było już wpół do jedenastej, 
a karety wciąż jeszcze nie było. 
Liczba zaś szpiclów ciągle wzra* 
stała. Dokoła terorystów coraz 
bardziej zaciskała się sieć...

Cierpliwość terorystów wy* 
czerpywała się. Obleśne spój* 
rżenia szpiclów, którzv śledzili 
każdy ich gest, wyprowadzały 
ich z równowagi. Z c^r-iG  mi 
sią, że lada chwila podejdzie do 
nich policja, zatrzyma ich i za* 
mach spali na panewce-

Nagle Kanczrr r. ”  ’ ’ sz
i zaczął poprawiać sobie włosy.

Mlecz* ,
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Z  miłości do dzieci porwała chłopca
Pierwszy proces w  Polsce o uprow adzenie dziecka

r*o ra.z pierwszy bodaj w 
PU *.e  in&lazla się wczoraj na 
wokandzie Sądu Okręgowego 
w W arszawie sensacyjna spra­
w a o uprowadzenie 3-letniego 
J “j/vJi4za Skalskiego. Oskarżona 
j« t to 27-letnia Stanisława KO' 
Ztcwska (z domu Rakowska), 
zam ieszkała przy ul. Wolności 
Nr, 15. .

Okoliczności, w których na­
stąpiło niesamowite uprowadzę 
nie . dziecka, byty następujące:

TRAGICZNY SPACER
_W cLiiu 23 m arca bież. roku, 

Żona woźnego, p. Cecylja 
! kalska wybrała się na prze­
chadzkę do ogrodu-Saskiego, 
wraz z dziećmi: 4-letnim Ta­
dziem, 3-letnim Januszkiem i 
10-miesięcznym bobaskiem w 
wózeczku.

W pewnym momencie do p. 
Skalskiej podeszła kobie­
ta. którą jeszcze na jesieni 
uh- r. poznała przygodnie w o- 
grodzie. Spacerkiem obie panie 
doszły do fontanny, gdzie się 
żajrzym ały, zaś dwaj malcy 
tymczasem  pobiegli do grobu 
Nieznanego Żołnierza. Po nieia 
kim czasie towarzyszka poże­
gnała p. Skalską. Upłynęło za­
ledwie kilkanaście minut. gdv 
powrócił m ały Tadzio i zakomu 
Pikował mąmusi, że Januszka 
zabrała ta pani, z którą przed 
chwilą 'rozmawiała w ogrodzie.

PORWANIE CHŁOPCA
Istotnie, chłopiec zaginął bez 

wieści. Nie pomogły wezwania, 
ogłuszeni i  w pismach. Aż pew- 
hrtgo dnia do pp. Skalskich 
(Czackiego 15) zgłosili sie PP-: 
Włodzimierz Trochnowski i Jó 
zef Haiduczek, którzy oświad­
czyli, że widzieli pewjią kobie­
t ę ,  jak prowadziła chłopca uli­
cą- Ponieważ chłopiec opierał 
sie i chciał iść do mamusi, wiec 
zaintrygow ani tym faktem po­
dążyli w ślad za nią. Okazało 
siv że owa kobieta weszła do 
bramy p rzy  ul. Wolność 15. 
Dalsze śledztwo wykazało, że 
ową panią była Kozłowska, któ 
ra  zamieszkiwała pud tym ad­
resem.

WYKRYCIE
Zainterpelowana w tej materji 

Kozłowska — nie przyznała się 
początkowo do winy, lecz póź­
niej zmieniła swe zeznania i o- 
świadczyła. że, będąc w ogro­
dzie, spotkała małego chłopca, 
który chciał wyjść na „stronę". 
Zaprowadziła go w odpowiednie 
miejsce. Gdv powróciła do ogro 
du — mamusi już nie było. wo­
bec czego wzięta chłopca do 
siebie, myśląc, że rodzice drogą 
ogłoszeń dadzą znać o sobie.

Tymczaseńi w świetle 'prze­
prowadzonego śledztwa spiawa 
przedstawia się inaczej. Kozłow 
ska zabrała chłopca i ulokowa­
ła go u swej znajomej Marji 
Łukasikowej (Nowolipki 78), 
mówiąc, że jest to dziecko jej 
krewnych- Z powodu choroby 
płucnej kuzynki i pijaństwa ku 
zyna, zmuszona jest zaopieko­
wać się nim całkowicie. Kozłow 
ska ostrzygła Januszka i ubra­
ła w inny., granatowy garnitur. 
Przychodziła do niego codzien 
nie.

CHĘC ZYSKU, CZY MU 
ŁOŚC?

W związku z porwaniem dzie 
cka, zachodziło podejrzenie, że 
Kozłowska dokonała tego z chę 
ci zysku. Ten fakt nie został 
ustalony. Matka oskarżonej i 
jej mąż z całą kategorycznością 
stwierdzili, iż posiada ona silnie 
rozwinięty instynkt macierzyń­
ski i, ponieważ sama nie posia­
da dzieci, za któremi wprost

przepada, więc co jakiś czas

przyprowadzała do domu czy­
jeś dziecko, nakarm iła je. umy­
ła, oporządziła i odprowadzała 
do rodziców.

Że Kozłowska miała zamiar 
przywłaszczyć sobie chłopca, 
rzuca na to pewne ś\viatfo ze­
znanie Marii Łukasiakowej. Po 
wiedziała ona m- in„ że Kozłow 
ska w tajemnicy przyznała się, 
że Januszek jest jej dzieckiem 
treślubnem, przyczem nakazy­
wała nazywać go Zenkiem, mi­
mo, że mały chłopczyk przeciw 
temu oponował, mówiąc, że na 
imię mu Januszek.

Dozorca domu, gdzie miesz­
kają pp. Skalscy, zeznał, że Ko­
złowska na długi czas przed* 
porwaniem dziecka przychodzi- 
łr doń. wypytując się o uposa­
żenie p. Skalskiego, jego stosun 
ki rodzinne i t  p.

W SĄDZIE
W czorajsza rozprawa wzbu­

dziła niezwykłe zainteresowa­
nie ze strony publiczności, która 
tłumnie zapełniła salę Nr. 2.

Na krótko przed rozpoczę­
ciem posiedzenia na sale pod 
eskorta policyjną została wpro­
wadzona oskarżona Kozłowska. 
Jest to średniego wzrostu, tęga 
kobieta o tw arzy napozór spo­
kojnej, jest ubrana w ciemny 
płaszcz, a granatowy beret na 
głowie odmładza ją o ładne pa­
rę lat.

Od chwili wykrycia przestęp 
stwa Kozłowska pozostaje w a- 
reszcie.

Po niejakim czasie dzwonek

Wiadomości sportowe
SUKCES JĘDRZEJOWSKIEJ

W dalszym ciągu turnieju tenisowe 
go w W imbledonie w grze mieszanej 
oara Jędrzejow ska — Guist (A ustra­
lia) pokonała pare Down — Green w 
stosunku 10:8 5:7. 6:2.
PIŁKARZE WARTY ZAPROSZENI 

DO BRUKSELI 
D rużyna piłkarska poznańskiej 

W arty  prowadzi obecnie korespon­
dencję w spraw ie rozegrania na Wrel 
kanoe roku przyszłego dwóch me­
czów w Brukseli z reprezentacją Bru 
kseli. Następnie drużyna Brukseli 
g rać będzie na Zielone Św iątki z

O g ło sz e n ia  L-eKarsKie
Dr. med. G R O SG LIK

WENERYCZNE ' PŁCIOWE
przyjmuje w  lecznicy:

Ata'Szatkow ska 104 i Złota 44 
od 8 r. do 8 wiecz. Niedz. do 12

D r .  B  F  A  M  S
W eneryczne, skóry, płciowe, przyjm. 
w  swojej lecznicy od g 9 r. — 8 w 
 N ow y Świat 46 *n. Z,

Dr. DOBRZYŃSKI
Weneryczne I płciowe. 9- 2 15 -8
Niedz. 9—2. Pieracklegoi5 (Foksal)

D r .  med. E T K I N
WENERYCZNE i Pt CIOWE. 3 — 9 w. 
Niedz.  9 — 5. E L E K T O R A L N A  26

WENERYCZNE, PU.

Dr. med. R . K r a j e w s k i
P Ł C IO W E  

w  D A c r ^ c j c n c ,  s k ó r y .
P 'z y j m u j e  w sw o je j  p ry w r tn .  Lecznicy 
C hm ielna  56, od 8 r . - 9  w Niedziela 

do  1. Tel. 267-52.

0 r .  m e d .  H .  L E W I N  
W e n e r y c z n e ,  ^ kóry" E
F rz y jm .  w  leczn Nalewki 42 i N ieca­
ła 12 (ul. Króla Alberta). 9 r. — 9 
W. Niedz. 9  — 3 pp. tel. 651-19

I P r  7  n i m  L ek a rzy  S p ec ja l is tó w
L C l t l l l l O  Marszałkowska 108. 

C horoby  w e n e ry c z n e  płciowe.
9 rano — 9 w ieczór

jKK"Judw.g,  MESZ
choroby k o b i e c e  i  a k u t z e r j a

C h m i e l n a  48 , o d  12 — 8 . Niedz .  6 — 8 ,

Le c zn ic a  T W A K D A 4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

PI CIOWE.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej.

Lecznice weneryczne i płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 rano 9 wiecz. bez przerw y. 
Kobiety przyjm uie lekarka 2 — 6.

Le c zn ic a  C h łodn a 24
Weneryczne skórne : płciowe. 

D entystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w niedz,ele i św ięta od 1-ej pop.

Lecznica D-ra Z U S M A N A
Al. Jerozolimska 36. Werner., skórne, 
płciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy. 

Niedziela 8 — 5 Panie 1 — 7.

łf
Po rad n ia  dla c ięża rn y ch

O B J E
choroby k o b i e c e  i c i ąij 
W i e r z b o w a  6 . godz. 10-8 
Posiadam własny zakład. I

W arta w Poznaniu. Jednocześnie 
W arta s ta ra  się o rozegranie zaw o­
dów bokserskich między W artą  a ied 
ną z drużyn belgijskich.
PIERWSZA „SRODA“ KOLARSKA

W arszaw skie Tow. Cyklistów  zor­
ganizowało w środę wieczorem po­
pularne zaw ody kolarskie, k tó -e  od­
byw ać się będą w każda środę. W 
biegach za prow adzeniem  m otorów  
bieg 20 km. w ygrał W łodarczyk 
23:46 przed Podgórskim i K aczm ar­
skim, a bieg 30 Km, w ygrał róvmież 
W łodarczyk 35:55 przed Kalatą i Glo 
wackim W  finale biegu sprinterów  
w ygrał Pusz (200 m. — 13.8) przed 
■Łaczyńskim i Frączkow skim . 

ARTYŚCI FILMOWI NA BOISKU 
PIŁKARSKIEM

W arszaw scy  artyści filmowi sfor­
mowali drużynę piłkarską, która za­
debiutuje w  niedzielę o godz. 13 na 
,boisku AZS przeciwko drużynie AZS. 
W skład drużyny wchodzą m. in. A. 
Dymsza i J. Kobusz. Podczas meczu 
poszczególne fragm enty i publiczność 
bedą filmowane. Na trybunach obecni 
będą m. in. znani arty śc i: Ćwikliń­
ska, Grabowski, M ierzejewski i reży­
ser W aszyński.
m e c z  p o l o n ia  — w i s ł a  o d b ę ­
d z ie  SIĘ NA STADJONIE LEGJI

Niedzielny mecz ligowy Polonia — 
W isła jiozegrany zostanie ostatecz­
nie na stadionie W ojska Polskiego o 
godz. 17.30 Sędzią zaw odów  będzie 
p. Gruszka. P o ’onia grać będzie w 
składzie: K omiejewski, Szczepaniak. 
Du/anow, Seichter, Jelśki, Odrowąż, 
Kruk. Kulla, Puchniarz, Ciszewski, 
Biedrzycki.

OPERETKA W TEATRZE
W I E L K A  R E W J A
__________ KAROWA 18__________
N azw iska mówią sam e za sieb ie ! 
P a w e ł  A b r a h a m ,  J a n i n a  B r o c h w i -  
c z ó w n a ,  A n d r z e j  B o g u c k i ,  H e l e n a  

G r e u ó w n a ,  A n d r z e j  K a r e w i c z ,  
S t e f a n  L a t k o w s k i ,

T a d e u s z  M u e l le r ,  Z y g m u n t  R e g ro ,  
W o j c i e c h  R u a z k o w a k i ,  J e r z y  W a l -  
d e n ,  A i e k a a n d e r  Ż a b c z y ń a k i  i in n i  
przyczyn ili się do trium fu operetki

P R Z Y G O D A  
w G R A N D - H O T E L U
P oczątek  godz. 8 w leci. Ceny od 
__________ 50 pr. do 3 zl. _ _

oznajmił wejście Sądu w osobie 
sędziego Mikoszy. Fotel oskar­
życiela publicznego zajmuje 
prok. W rzosek.
WYJAŚNIENIE OSKAR7CU 

NEJ
Oskarżona do winy przyzna­

ła się, przyczem na usprawiedli 
wienie swe podała niezaspoko­
jony instynkt macierzyński. Sa­
ma bowiem, jak stwierdzili le­
karze, nie mogła zostać matką 
wskutek chronicznej choroby. 
Na tem tle zrodziła się u niej 
silna tęsknota za dzieckiem, któ 
re pragnęła zdobyć i... przytukć 
do swego łona. U patrzyła sobie 
Januszka Skalskiego, który, jak 
stwierdziła jego matka, cieszył 
się szczególnem powodzeniem 
u pań. Oskarżona, wiedząc o 
tem, że Skalscy są biedni, jak 
twierdzi, chciała ulżyć ich doli 
przez zabranie dziecka.

Dalsze wyjaśnienia oskarżo­
nej pokrywają się z temi, cośmy 
podali na wstępie.
O ZBADANIE POCZYTAŁ.

NOSCI
Zkolei obrońca adw. Janie- 

wicz postawił wniosek na zba­
danie oskarżonej przez psychja 
tirów, lecz Sąd, nie znalazłszy 
żadnych podstaw, wniosek ten 
odaalił.

ŚWIADKOWIE
Wobec przyznania się Ko­

złowskiej do przestępstwa — 
zdawałoby się, że Sąd zwolni 
świadków i nikogo w tej spra­
wie przesłuchiwać nie będzie, 
a tymczasem stało się inaczej. 
Kilku wezwanych świadków sta 
nęło kolejno przed kratkami, cr 
pisując mniej lub więcej zna­
ne szczegóły, podane przez 
nas wyżej. A w ę c  rodzice Ja­
nuszka. który w chwili obecnej 
zażywa świeżego powietrza w 
Chyliczkach, dozorca domu 
przy ul. Czackiego 15, gdzie za­
mieszkują pp. Skalscy, o któ­
rych Kozłowska w ypytyw ała 
go, zwłaszcza o stosunki mater 
jalne. Wiadiomo iej przecież by­
ło, że Skalski to biedny woźny, 
zamieszkujący w suterynie.

Następnie stanęli przed Są­
dom Truchowski, ten pryw at­
ny detektyw, jego kompan 
H.ajduczek, którzy śledzili Ko­
złowską, zdążającą wraz z 
dzieckiem na Nowolipki 78; Łu 
kasikowa, potwierdzająca wy­
żej podane okoliczności pozo­
stawienia u  niej dziecka, mąż o- 
skarżonej i matka oświadczyli, 
że Kozłowska przepadała za 
dziećmi, że nie bronili jej przy­
jęcia dziecka na wychowanie, 
lecz o fakcie zab ran a  małego 
Januszka nic nie wspominała.

Zeznania świadków nie usta­
liły w stu procentach tego, o co 
Sadowi chodziło, a mianowicie 
że oskarżona działała z chęci 
zysku, chociaż wiele okoliczno­
ści przemawiało za tą koncep­
cją.

Gdy przewód sądowy dobie­
gał końca — sądzia Mikosza 
zwrócił się jeszcze do oskarżo­
nej:

— Niech pani powie Sądowi 
szczerze, p o c o  pani zabrała 
chłopczyka i kto panią do tego 
skłonił?

—  Podobał mi się bardzo i 
dlatego wzięłam go — odrzekła 
Kozłowska. *Do tego nikt m.iie 
nie namawiał.

Prok.: — Cz\ D an i była ka­
rana?.

Oskarżona: — ? ? ?
Sędzia M iscsza stwierdza, iż 

w 1927 r, Kozłowska była uka­
rana przez sąd 3-miesięcznym 
aresztem  z art. 581 k. k. (przy 
właszczenię).

Po stwierdzeniu tego przez 
Sąd — oskarżona nieśmiało 
przyznała ten fakt, który był 
grzechem jej młodości.

PRZEMÓWIENIE PROKU. 
RATORĄ

Zkolei został zamknięty prze 
wód sadowy. Głos zabrał prok. 
W rz-gek, który m in. powie­
dz d. co następuje:

— W ysoki Sadzie! Sn wątpliwości, 
czy oskarżona popełniła przestęp­
stwo z chęci zysku, czy  też z miłość* 
do dzieci, by w  ten sposób Zaspokoić 
instynkt macierzyński. Zdaje S't, że 
nie będę daleki od prawdy, Jeśli po­
wiem, że uczyniła to dla zysku. Wska 
żują na to pewne okoliczności, a mia­
nowicie uprowadzenie podstępne, u 
krycie .dziecka u krewne], ostrzyże­
nie go I przebranie, a ponadto w  
chwili, gdy miejsce pobytu dziecka zo  
stale, w ykryte — Koziov skt nie za­
wahała się zqdać od zrozpaczonych 
rodziców odszkodowana za utrzyma 
nie w kwocie 50 zt. Jeśli Kozłowana 
powodowała się tylko miłością, toby  
dziecka nic porywała, a gdyby nawet 
to zrobiła, to zaprowadziłaby go do  
własnego domu, zaproponowała mążo 
wi wychowanie go, iako własnego, 
wreszcie otoczyła ie w szys.kiem . A 
tymczasem dziecko żywione było  
marna kiełbaska 1 zaniedbane pod 
każdym względem. Uczucie made* 
rzyńskie nie dopuściłoby chyba do 
takie] krzywdy dziecka, które było  
więzione i pozbawione troskliwe] o* 
pieki matczyne]. Wprawdzie osKafżci 
na tłumaczy się, że  przer zabranie 
dziecka pragnęła przedewsrystldem  
ulżyć biedzie Skalskich i dac aztecki i 
wszystko, czego zapragnie. T ym cza1 
sem rzeczyw istość zaprgpczy a 
czczym  * na efekt wypowledzlanylr 
slowuifl Kozłowska Jest winna i pro 
szę W ysoki Sad o wymierzeni** su­
rowej kary.

OBRONA TWIERDZI, Z> 
TYLKO MIŁOSC.*.

Zkolei zabiała głos obrona w 
osobach adw. Jancewicza i Dą 
browskiego, którzy w dłuższych 
przemówieniach dowodzili, ź ł  
tylko silny instynkt maeierzyó 
stwa pchnął Kozłowską do 
samowoli, za którą winna po­
nieść odpowiedzialność.

— Oskarżona jest akuszerką, 
pracuje w zakładzie poiożni- 
czym. codziennie odbiera po kil 
koro dzieci i jest świadkiem 
szczęścia matek — mówił o- 
brońca. C^yż ten fakt nie 
mógł wpłynąć na snotęgowanie 
pragnienia posiadania własnego 
dziecka?! Sadzę, iż zawodowa 
praca oskarżonej, miłość do 
dzieci była dużym impulsem 
do popełnienia przestępstwa, be 
dacego przedmiotem rozprawy.

W ostatniem słowie nskarżo 
na prosiła o łagodny wymi*** 
kary  ^

SKAZUJĄCY WifROK 
I OMDLENIE OSKARŻONEJ

W  godzinę później sędzia Mi 
kosza ogłosił wyrok, którego 
mocą skazał Kozłowska na 2 
lata i ó miesięcy więzienia.

W chwili ogłaszania wyroku 
Kozłowska poczęła histerycz­
nie płakać poegęm upadła O- 
mdlała na ziemię. Policjanci 
wzięli ją na ręcę I wśród tlieo- 
nisanego krzyku i płaczu wynie 
śli ją z sali rozpraw.

Sędzia Makosza nie zdołał wy 
pow iedzieć motywów wyrokt 
i ogłosił Drze rwę

Wyrok m  wart wielkie wnr, 
ienle.



owo
T ragiczn e dzieje, Które w strząsn ęły całym  światem

Chora nagle wytężyła słuch, poczem rzekła:
— Będzie pan mógł zaraz pomówić z Lilką, bo 

słyszę już na schodach jej kroki.
Jan nic nie słyszał, ale po chwili wszakże prze* 

konał się, że Rymkiewicżowa miała słuszność, bo Lii* 
ka nagle zjawiła się w pokoju.

W iedziała, że zastanie tu Jasia, bo Brodzik ją
0 tem uprzedził. W iedziała również od ojca, że w 
Najbliższych dniach takie odwiedzili)' nastąpią. Mi* 
ni o to była bardzo zmieszana i cała drżąca podała hra 
h i e i m i  na powitanie rękę- Jan uścisnął zleka jej rę*ę
1 pocałował. W  obliczu rozrzewnione; matki, która 
spoglądała na córkę ze łzami radości w oczach, odez- 
Wał się:

— Lilusiu, kocham cię... Czy chcesz jeszcze zo* 
stać moją żoną?

Lilka cofnęła rękę, jak gdybv nagle dotknęła 
czegoś strasznie gorącego. Jednocześnie opuściła gło­
wę i zbladła, jak trup-

Jan to  zauważył, ale wszystko przypisał raczei 
wzruszeniu.
i Ponieważ Lilka milczała, więc matka odpowie* 

działa za nią:
—•_ M ogę pana zapewnić, hrabio, że oświadczy* 

fiy pańskie szczerze uszczęśliwiają Liłeczkę... Niech 
fa n  jej milczenia nie bierze za odmowę-.. Z byt wiele 
szczęścia odebrało jej mowę.. Nieprawdaż, Lilusiu?

— T ak, mamusiu...
— W ięc kochasz mnie nadal, Lilusieńko? — 

zapytał Jan.
— Kocham cię, Jasieńku.
— I będziesz szczęśliwa, zostając moją zoną 

1 nosząc moje nazwisko?
1— O , byłabym  bardzo szczęśliwa — szepnęła.
Jan nie zauważył pewnego odcienia w odpowie* 

dzi Lilki. N ie powiedziała „będę", lecz „byłabym" 
Ale oczywiście Tan nie mógł odgadnąć tego, co się 
teraz działo w  duszy^ Lilki. A  ona-., drżała, jak liść...
\ \7 .  i j Y™ n' e odwagi podnieść głowy.
W yglądała, jak oskarżona przed surowym sędzią.

M atka spoglądała na nich z wyrazem wielkiej 
radości i szczęścia na twarzy, bo myślała sobie:

, *"■ Zobaczę^ przynajmniej córkę zamężną przed 
śmiercią i tak, jak sama sobie tego pragnęła, zgod- 
nie z głosem serca.

Pozostali jeszcze we troje dłuższą chwilę, snu*

jąc projekty przyszłego małżeństwa i omawiając roz* 
maite szczegóły.

Wreszcie Jan zauważył dziwne zmieszanie u Lii* 
ki. Przyglądał się jej więc coraz baczniej.

Ani razu nie spojrzała mu prosto w oczy. Prze* 
ciwnie zauważył, że chwilami nagle gwałtownie od* 
wracała się, a zdarzało s:e to, gdy w kn -’7 '  ;!i jei 
oczu nagle błysnęło coś. jakby łza..-

W tedy pomyślał sobie:
— Pewno biedaczka wciąż jeszcze nie może zapom­

nieć o tym dramacie sądowym i straszliwem oskarżę* 
n ;u, jakie ciążyło na jej ojcu. A może smuci się na 
widok matki, skazanej na dożywotni bezruch na ło­
żu boleści? Musi bvć w każdym razie bardzo stros* 
lan a  i chce jei się płakać. Dlaczego?

W  obawie, aby nie przemęczyć chorej, pożeg­
nał się z nią.

Lilka odprowadziła go. Gdy już chciał się z nią 
także pożegnać, zatrzymała go nagle . rzekła:

— Zostań..- Mam z tobą do pomówienia...
Powiedziała to z mocą, wręcz niezwykłą i osub*

liwą. Otworzyła drzwi małego saloniku, przylegają­
cego do stołowego pokoju, tego samego saloniku, w 
którym kiedyś Tadeusz hrabia W ilnicki czekał na 
Rymkiewicza, przybywszy, żeby go wyzwać na poje­
dynek... w którym potem, po wielu latach Jaś po raz 
pierwszy prosił doktora o rękę jego córki.

G dy  weszli, Lilka starannie zamknęła drzwi 
I dłużej już nie wytrzymała. Zamiast powiedzieć to 
co zamierzała, padła nagle na fotel i po chwili rozpła­
kała się.

— Mój Boże, Lilusiu, co ci się stało? — zapyta!
Tan-

Ponieważ nic nie odpowiadała, uklęknął przed 
nią, wziął jej ręce i pieścił je delikatnie, mówiąc:

C z y t a j c i e

„Wesołe Wiadomości”
C e n a  1 0  g r o s z y

— Błagam cię, Liluśko, powiedz mi, jaka jesł 
przyczyna twego zmartwienia. Sprawiasz mi ten 
wszystkiem wiele bólu.

W idać było, że Liii zdobywała się na wielki 
wysiłek zapanowania nad sobą.

Po chwili wreszcie rzekła:
— Zapomnij, Jasiu, o wszystkiem, co ci mówiłam 

przed matką.
— Jakto? — zapytał z rozpaczą — czyżbyś mnie 

już me kochała?
— Przeciwnie, ze wszystkiego, co ci powiedzia* 

łam, możesz zapamiętać tyiko to, że cię kocham. Nic 
innego. Tego jedynego nie cofam. Kocham cię i nig­
dy nikogo nie pokocham.

Uspokojony, Jan powiedział z uśmiechem:
— Ależ, Liluśko, to mi pajzupełniej wystarcza. 

Więcej o nic cię nie p-oszę.
Pof-rasneła głową-i s-cpr.cła:
— Nie rozumiesz mnie-
— O cóż więc jeszcze chodzi?
Lilka zaczęła płakać coraz rzewniej. Łkała i szlo­

chała... Spazmowała nawet.
Jan, przeczuwając wielkie nieszczęście, już się 

nawet nie odzywał więcej.
W reszcie Lilka wykrztusiła z siebie:
— Jasiu, będę musiała ci sprawić wielki ból 

Przyrzeknij, że mi wybaczysz...
— Przyrzekam-..
— Otóż... nie mogę 2ostać twoją żoną...
— Ależ dlaczego??? Co się stało? Jeżeli sama 

powtarzasz, że mnie kochasz? Skoro twoi rodzice 
zgadzają się na nasze małżeństwo? Skądże wzięłaby 
się nowa przeszkoda? Któż sprzeciwiałby się nasze* 
mu szczęściu? M ów, Lileczko, mów zaraz!

Lecz Liii powtarzała tylko wśród łez:
— Nie mogę być twoją żoną.
Jan czekał cierpliwie, aż Lilka się uspokoi. G d\ 

ujrzał, że wreszcie jej szlochy stały się mniej gwał­
towne i mniej żałosne, gdy łzy nie płynęły już ta* 
kiemi strumieniami, poprosił ją łagodnie:

— Lileczko, wytłumacz mi wreszcie, o co cho­
dzi?

Tej rozpacz była ogromna. Nie miała odwagi po­
wiedzieć prawdy w obecności matki. Zdawało się jej, 
że w cztery oczy z Jasiem pójdzie znacznie łatwiej. Ale 
też nie-.. A  jednak musiała mu rzec prawdę...

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
— W strząsające gro zą dzieje straszliw ej tajem nicy

Piwacz i Turniak namawiali usilnie Lareckiegol 
do energicznej akcji o.przywrócenie czci i mówili mu:

  n  1  i  * -  -
^   --- .1 r- »----"    a u tu w ii l  U1U.

, — Podczas, gdy pana tu  wszyscy straszliwie po*
tPUł, ktoś, prawdziwy sprawca, korzystał w całej 

Peini z owpców swej zbrodni, triumfując z pow odu 
ad wyraz przykrej omyłki sądowej. Może jest ogól* 

SZc Ŝ n° wanv> bogaty, kto wie nawet, czy nie jest 
S ^ w y ,  P °m:mo przelanej krwi. T o  już bywało.

Potykaliśmy w naszej praktyce przestępców, nie* 
S k l ^ h  nawet najmniejszych wyrzutów sumienia. 
e an rj  ? an już przyznaje, że jest jakiś sprawca, musi 
Pon‘ L wykrycia go, bo inaczej staje się pan
Ha o * .-  współwinnym, jako ukrywający zbrodnia* 
t*»Źore *Cg0 n' e wo n̂o dopuścić pod żadnym

reckf  Ach, moi panowie — odparł nieszczęsny La* 
swoinf i ym głosem — ja tyle już płakałem nad
tej całe- 1em’ 32 mi zabrakło łez. Nie podnosiłbym 
mnie cał s^ rawy na nowo, gdyby nie córka- Ona 
i szc-eśri Czas Gdynie trzymała przy życiu. Jej cześć 

Z  p  ° dciaię W  wasze ręce, panowie. 
cie (ąrn[f rzy^rócim y jej cześć i zapewnimy szczęś* 

— Mo2e pan na nas liczyć.
£ iedyż będę mógł znów ujrzeć panów? 

się do Z  Cg°  ’es2C2e nie wiemy. Dziś już zabierzemy 
z nas o Ly \ G dV będzie nam pan potrzebny, jeden 

L Pw M zię do pana. 
chcialk °'afbym, aby znaleźć inny sposób. Nie 
c i e l  ■> wzbudzać podejrzeń, albo choćby tylko 
'ehawosc, u mojej córki.

p~ bobrze, więc zadepeszujemy do pana. 
l aj 0 słowach trzej panowie rozstali się, ścis- 

ą sobie mocno dłonie na pożegnanie. 
serc eg°  dnia Larecki wrócił do siebie z lżejsrem 

m- Znalazł dwóch przyjaciół, dwóch obrońców

W  jego sytuacji było to  bardzo cenne, niemal bez­
cenne.

M inął wszakże miesiąc, a nie miał od nich żad* 
nych wiadomości.

Już się niepokoił, już nawet był bliski utraty na* 
dziei, gdy nagle nadeszła kartka od Turniaka tej 
treści:

„Zechce Pan łaskawie pofatygować się do nas
dziś jeszcze, jeżeli to możliwe, a już najpóźniej j— 
tro. M amy dla pana ciekawe wiadomości".

Larecki kazał natychmiast dać samochód i po 
pół godzinie błyskawicznej jazdy był już w W a r 
szawie.

Obaj wywiadowcy wydali się wielce uradow a­
ni. W idocznie mieli dla niego ważne i ciekawe wia­
domości.

Nie pytał ich o nic- Zbyt był wzruszony. Czekał 
z lękiem, aby Wreszcie coś powiedzieli.

Zabrał głos Turniak, mówiąc:
— Niech pan nie myśli, że przez ten miesiąc tra* 

eiliśmy czas daremnie. O to, co zdziałaliśmy. Pański 
opis nocy, spędzonej na grze w  karty, wzbudził na­
szą ciekawość, zwłaszcza ze Względu na osobę Luty* 
na, o którym  pan mówił i dookoła którego podą­
żyły nasze pierwsze kroki. Początkowo pracowaliśmy 
bezskutecznie. N ietrudno było, coprawda, odnaleźć 
Lutyna, który się nie ukrywa i codziennie się kręci 
przy giełdzie, ale wszystko, czego dowiedzieliśmy sio 
w związku z nim, do niczego ciekawego nas nie pro­
wadziło... Lutyn uchodził tam za człowieka dość so­
lidnego i nawet uczciwego. M ówiono nam w sferach 
giełdowych, że jego sytuacja pienie-"  ■> '" 't  nienaj­
lepsza. Coś tam, oczywiście, na gh-łdzie zarabia, ale 
majątku nie robi. Owszem, był jakiś czas, że szczęśb i 
we spekulacje dały nut nawet około miliona, ale wnet

potem inne. nieszczęśliwe, pozbawiły go całego tam­
tego zysku. Słówem, tak  sobie żyje z dnia na dzień: 
nie robiąc wielkich kokosów. Myśleliśmy więc, że 
jesteśmy na fałszywym tropie i ja, zwłaszcza, nale­
gałem, aby już „zejść" z Lutyna, ale Piwacz mi 
m ówił:

— -A może jeszcze zasięgniemy języka w policji?
Dobrze. Poszliśmy do policji. Skierowano nas

do urzędu śledczego. Ale do jakiej brygady się udać? 
Poszliśmy do szulerskiej przypuszczając, że tam chy* 
ba najwięcej będą o nim wiedzieli. I dobrze zrobiliś­
my, bo gdyśmy tylko wspomnieli kierownikowi 
brygady nazwisko Lutyna, rzekł:

— Lutyn? Tak, znam tego ptaszka.
Szukał, szukał, szukał... Upłynął już jakiś kwa­

drans... Nic nie znajdował. Był strasznie zły, wręcz 
wściekły, my także. Przerzucił cały swój gabinet, 
wszystkie akta i kartoteki i nic.-. Mruczał jednak:

— A przecież to nazwisko mi łazi po głowie.., 
Coś takiego musiało z tem być. Wreszcie u szczvtu 
wściekłości zadzwonił. D o wchodzącego woźnego 
Zawołał:

— Starszego przodownika Lerskiego do mniei
Minęło pięć minut. Piwacz spuścił nos na kwin­

tę. Ja też już straciłem wszelką nadzieję. Wtem 
wszedł Lerski. Znaliśmy go z dawnych czasów, on 
nas też. To doskonały pracownik, znakomity tropi­
ciel wszystkich szulerów.

K5 erownik brygady odezwał Mę:
— Powiedzcie mi całą nr."- nie Icreniuar się 

bo ci oanowie to swoi łudzi*1 Nie rr --e " ‘ie
^ . \ T ' u ' ż ć  ani słowa n  TiOvn-'\  A j -  ’ i k  z n a m  t o  1 15'  

uisko. Gdzie są jego akta?
Dalszy ciąg jutro.
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W .wel—Zwierzyniecki
Inte ejująi , zaw ody o miutrzostwo 

k lasy  A. dwóch si'uych p rzec iw n ik ó w  
odbędą się w niedzielę dnia  7 l ip ca  
br. o godz. 5.30 popoł.  na beisku RKS 
Leg ja Poprzedzą zawody drużyD m lo d -  
:iych. Ceny w s tę p ó w  bardzo niskie

Makkabi—Korona
W niedzielę dnia 7 lipca odbędą się 

zawody o mistrzostwo klasy A. pomię­
dzy powyższemi drużynami. Zawodyte 
ze względu na ich decydujący charak­
te r  zapowiadają się bardzo in teresują­
co. Początek o godzinie 5.30

E. "I 3 .—Hakoach 4:0
Onegdaj rozegrano w Katowicach 

saecz piłki wodnej o mistrzostwo Polski 
pomiędzy E. K. S.-em a Hakoahem 
bielskim letó -y został zakończony zwy­
cięstwem E K. S. w s^osurku 4i0.

Sfałszowała książeczkę Kasy Chcryck
Nd ławie oskarżonych w są­

dzie okręgcwo karnym w Kra­
kowie zasiadła wczoraj 36-letnia 
kucharka, Kazimiera Krupa, za­
mieszkała przy ul. Barskiej 33, 
oskarżona o sfałszowanie ksią­
żeczki Kasy Chorych.

Oskarżona Krupa w ma u 
1933 r. przerobiła książeczką 
chcąc się dostać do służby u 
adw. dr. Schonwettera w ten 
sposób, że zamiast „służącą" 
wpisała kucharka i zamiast pan­

na „mężatka*1.
Sąd skazał osk. Krupę 

miesiące aresztu.
Rozprawie przew. s. o. 

Bobilewicz, osk. publiczne 
pierał prok. dr. Jarosiński

na

di.
po-

Epilog awantury na I. Komisarjacie
Dnia 4 maja 1934 r. areszto­

wano w Krakowie Antoniego 
Chwastka za sprzeniewierzenie 
zł. 50.

Antoniego Chwastka spro­
wadzono do 1. Komisarjatu PP.

W tym czasie przybyła do

koiaisarjatu Marja Cieślak* ro­
botnica, zam. przy ul. W łócz­
ków 10 celem dostarczenia po­
siłku dla Chwastka.

W komisarjacie Cieślakówna 
poczęła się awanturować b.jąc 
posterunkowego po rękach.

Za ten czyn stanęła Cieśla^ 
kówna przed sądem okręgowym 
karnym w Krakowie, który ska­
zał ją na 6 miesięcy więzienia.

Rozp przew. so. dr., Bobile­
wicz, osk. prok. dr. Jarosiński.

Zabsjslwo o złutowks
Bójka czterech woźniców w 

Wołominie pud Warszawą po 
wstała na tle konkurencyjnym, 
zakończyła się tragicznie.

Mianowicie w szpitalu na 
Czystem zmarł Froim Zylber 
szt&jn — woźnica, ofiara tej 
bójki, którego napadł jego brat 
Benjamin z synem Ajzykiem.

Policja aresztowała brata zmar­
łego i po stwierdzeniu, ż  ̂śmier­
telne rany nożem zadał inny 
woźnica, Jankiel Zysman, zatrzy 
mała tego ostatniego w aresz­
cie.

Dochodzenie ustaliło, że za 
targ, który sie skończył zabój­
stwem, wynikł o złotówkę, któ­
rej domagał się od Zylbersztaj- 
na jego brat Benjamin tytułem. 
odszkodowań1- za zabranie pa­
sażera, który pojechał bryczką 
Froima, płacąc za Kurs o jeden 
złoty taniej. Zabity osierocił 
żonę i trzech 3ynów.

O błęd  po  k ąp ie li 
s ło n eczn ej

Strażnik graniczny, Marjan 
Polak z Woźnik, korzystając z 
pięknej pogody i upałów, kąpał 
się w riece, przepływającej pod 
Wcźnikiem, poczem położył się 
ca brzegu i zasnął. Po pewnym 
czasie obudził się z objawami 
pomieszania zmysłów i pobiegł 
w kostjum.i kąpielowym do 
miasteczka.

Okazało się, że nieszczęśliwy 
człowiek postradał zupełnie pa­
mięć. Ofiai ę  upałów odstawicno 
do szpitala psychiatrycznego.

Chciał udusić 
policjanta

Podczas ostatniej obławy po­
licyjnej schwytano na t. zw. 
„Kamionkach” w Będzinie za­
wodowego włamywacza. 22-lct- 
niego Stefana Szymańskiego.

Szymański miał przy sobie 
pęK wytrychów i złodziejskie 
narzędzia.

Skoro po odprowadzeniu dó 
komisarjatu spisano przeciwko 
niemu protokuł, Szymański rzu­
cił się n? przesłuchującego go 
posterunkowego, uderzył go 
pięścią w oko i schwycił go za 
gardło.

Niebezpiecznego opryszkaska 
zał sąd w Sosnowcu na 6 mie­
sięcy więzienia.__________

Nadużycia z obligacjani dolarówkoweni
W Kobiorze pod Pszczyną, 

policja przytrzymała odd.awna 
poszukiwanego oszusta niejakie­
go Teodora Nadera, zamieszka­
łego w Żorach w pow. rybnic­
kim i odstawiła go do dyspo­
zycji sądu grodzaiego w Pszczy­
n ie .

Jak się dowiadujemy, Nader, 
znany oszust, grasując na tere­
nie Górnego Śląska, w szcze­
gólności w pow. pszczyńskim, 
jako przedstawiciel i pośrednik 
„Gospodarczego Zakładu Kre­
dytowego” w Krakowie przy ul. 
Fiorjańskiej L. 55, dopuścił się 
całego szeiegu oszustw przy 
sprzedaży obligacji premiowych 
przez có poszkodował kilkadzie­
siąt osób na poważne sumy.

Nader przedstawiał się zwykła 
jako „generalny inspektor” Go­
spodarczego Zakładu Kredyto­
wego w Krakowie, lub tez jako 
„dj rektor”, a wyszukiwał swe 
ofiary przeważnie po wioskach.

Oferując losy premjowej Po­
życzki Budowlanej, Pożyczki Do­
larowej lub Pożyczki Inwesty­
cyjnej, sprytny oszust obiecy­
wał „złote góry" i' podstępem  
wyłudzał zaliczki.

Wmawiał zwykle interesantom 
iż los taki kosztuje tylko 10 zł., 
najwyżej zaś 50 zł., a otrzy­
mawszy zaliczkę, pozostawiał 
zamówienia i szybko oddalał 
się.

Dopiero po przeczytaniu ta­
kiego zamówienia „grający na 
loterji" dowiedział się, że zamó­
wił u „pana inspektora * nie je­
den, lecz 3 losy wymienionych 
pożyczek i że koszt tych lo­
sów wynosi mu 10 zł., lub 50 
zł., lecz 250 zł., płatnych pu 10 
zł. w 25 ratach miesięcznych.

Oczywiście nabywcy zniechę­
cili się do dalszej gry, wskutek 
czego wpłacone zaliczki prze­
padały bezpowrotni*. Pozatem 
Nader ma jeszcze wiele innych

„spiawek" na sumieniu.
WprOat wierzyć się nie chce 

do jakiego stopnia dochodzi 
naiwność niektórych ludzi. Nieja­
ki Szm. z Gardawic nabrana zo­
stała przez podobnego oszusta 
na 1.000 złotych. Biedne kobie­
cina dopiero znacznie później 
dowiedziała się, że ptdła ofiarą 
wyrafinowanego oszusta, ale cóż 
kiedy pieniądze przepadły już 
za zawsze.
s e e e e o e e e e s e o s
W  czasie upałów
zn ak o m ic ie  c h ł o d z ą  

i O rzeźw iają
karmelki miętowe
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T eati aąiajski: „O brosa Keyiowej1,. 
Cyr_ Starnaw skich na błoniach obok 
boiska Craeovii dziś przedstawienie o 
godz. 8.15 wieczór.

l e p u  tir  k r a H c l
id iia ; „Miłość Franleis doktór i „Ź li 

kocham".
A t la n t ic  „Nir chcę wiedzieć k in  
justes" i „Capri-Paryż-W iedeń", 
A p o llo  „Sobowtór królewski". 
B agatela .: ,Jestem  zbiegiem " oraz 
rewja „Nowi goście w Bagateli".
D om  żołn ierza  „Nia będziesz kurty 
zaną".
r  .mien : ,,L)la ciebie śpiewem".
Sokół „Przeer Kordecki — obrońca 
Częstochowy".
Słonko: „W bnduarza dyplomaty" i J 
„C zt-roch nciekinierów". 
a w it  „Nędznicy".
S a tn k n : „Światłe w ciemności". 
U c ie c h a  „Jej Wysokość p iaczka" 
W anda: Więzień na nrlopie*1.

K ad jo
Kraków C ; 8.20 Wskazówki praicty* 

czne 11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejns> 
13.03 Transm. z Warsz. 12.15 Nowości 
i  płyt 13,00 Transm. z W arsz. 14.J) 
Transm. ze Lwowa i W arsz. 16.15 U' 
twory charakterystyczne 16.30 Uczmjf ' 
się pływać 16.30 Transm. z W arsz. * 
Poznania 18.30 W śród czasopism lita' 
rackich 18*45 Muzyka 19.15 Koncert 
20.00 Transm. z W arsz. 22.06 Wiado’ 
mości sportowe-

Nocny dyżnr aptek
A pteka pod Złotym Słoniem G rodz' 

ku 22, pod Jagieł.., PI. Matejki 3, No­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem* 
Gwiazdami Rakowiecka 21. S ternba' 
cha D ietla 36.

A pteka Podgórska Rynek 9

Nocny dyżnr lekarzy:
D r. ALend Wiktor Lwowska 19 D r 

Doening Tadensz Arjańska 9 Dr. Ble* 
weis J6« f Al. KrasiSskiego 6. W  
Osiek Bernard Rynek gł. 24. i :

Zamordował szw&grową
Sołtys gromady Luka powiat 

Hcrodeuka zgłosił policji w 
NiezwiskacL, że od dłuższegó 
czasu nietua wę> wsi Anny Baba- 
fyjówny, która wydaliła się w 
niewiadomym kierunku.

Pierwsze ślady skierowały po­
licję do krewnych Babałyjówny 
w Semenówce i Piotrkowie, 
gdzie jej jednak nie odnalez .ano.

Policja przeprowadziła wobce 
tego rewizję u szwagra Babały­
jówny w Łuce Mitołaja Hucm*- 
na, który podłuższym wahaniu 
ostatecznie przyznał, żi % cza­
sie sprzeczki udusił Babałyjów- 
nę, a zwłoki jej zakopał na 
swoim podwórzu w gnoju.

Hucman . wskazał następnie 
miejsce zakopania zwłok, gdzie 
ja faktycznie policja znalazł., w 
stanie zupełnego rozkładu.

Hućmana aresztowano i od­
stawiono do dyspozycji sędi ie- 
go śledczego.

Dl ieczka % w ięzień Ja 
groźnego bandyty

: Onegdaj rano zbiegt « wię­
zienia sądowego w Katów .cach 
więzień Franciszek Kudła, ca- 
s. dujący karę 3 letniego wię­
zienia za napad rabunkowy.

Za zbiegłym więźniem zarzą­
dzono pościg.

Komendant straży 
ogniowej zabity
We wsi Lubochnia doszło do 

krwawego zajścia wywołanego 
przez miejscowych awanturni­
ków. Pomiędzy kilku chłopami 
a komendantem miejscowej straży 
ogniowej Janem Wójcikiem do­
szło do bójki podczas której 
Wójcik .sraz Wawrzyniec Lubic- 
ki ugodzeni zostali kilkakrotnie 
nożem. Obydwaj przed przyby­
ciem pomocy zbiegli.

Pozatem kilka osób zostało 
rannych. Trzęch głównych spraw­
ców źa ś^ia aresztowano.

Krwawy napad 
bandycki

Ubiegłej nocy dokonano na­
padu na dom dr. Klukowa pod 
Łodzią. Di Kluków, słysząc 
szmery ODudził się i wszczął a- 
larm. Policja znalazła się prędko 
na miejscu. Jak się okazało, na­
padu dokonało dwu osobników. 
Jednego z drabów zdołano za- 
trz jrmać, drugi oddał kilka strza­
łów w stronę posterunkowego, 
raniąc go  ciężko.

5 k rad z ieży
Wczoraj dokonano w Krako- 

v e 5 kradzieży.
Ogólna wartość skradzionych 

przedmiotów wynosi 590 zł.

Przypadkowy ślub 
z własną teściową

W amerykańskim mieście 
Warm-Springs miał się odbyć 
właśnie ślub. Naskutek fatalnej 
pomyłki poślubił nowożeniec za­
miast swej narzeczonej — teś­
ciową.

Ślub miał się odbyć o godz. 
1 I-tej. Punktualnie co do minu­
ty orszak wkroczył do kościoła 
a w kilka chwil później młoć« 
para stanęła już przed ołta­
rzem.

W tym momencie narzeczona 
zasłabł, i na kilka minut opuś­
ciła kościół, aby odetchnąć 
trochę na świeżem powietrzu. 
Duchowny nie zauważył nieobe­
cności panny młodej. Zdener­
wowana matka wymieniła szep­
tem parę słów z narzeczonym, 
a pastor nie orjentując się w 
sytuacji, udzielił ślubu Billowi 
Warner — i jego teściowej

Gdy narzeczona powróciła 
po parominutowej nieobecności
— i dowiedziała się, cc zaszło
— zemdlała. W’strząs nerwowy 
był tak silny, że biedna dziew­
czyna zaczęła silnie gorączko­
wać i trzeba ją było umieścić 
w sanatorjum.

Najsławniejsi adwokaci ame­
rykańscy pracują obecnie nad 
unieważnieniem lego przypad­
kowego małżeństwo pomiędzy 
zięciem i teściową. ________

r i  fab fiee „Suchard" .
Wczoraj rano wezwano strai 

pożarną na ul. Masarską w Kra* 
kowie, gdzie w fabr. „Suchard** j 
zapauł: się smoła podgrzewana 
w kotle. — Przed przybyciem 
straży ogień ugaszono.

O rzeczen ie  S ądu  Najw. 
w sprawie zepsutej kacimi

W pewnym konkretnym wy* 
padku lokator wezwał do sądu 
właściciela domu, żądając od 
niego odszkodowania za obiady 
zjedzone w restauracji, w cza* 
się gdy piec kuchenny był zep­
suty. Właściciel domu odmówił-

Spór ten oparł się o wszyst* 
kie instancje sądowe, aż osta* 
tecznie został rozstrzygnięty 
przez Sąd Najwyższy.

W urzeczeniu Nr. C. U. 1781/34 
Sąd Najwyższy orzekł, że W 
myśl przepisów ustawy cywilne) 
każdy loKaior o ile m ieszkam i 
je s t  nieużyteczne, może w s tr z y  
mać zupłatę komornego.

W danym wypadku lokator 
nie żądał całkowitego odszko* 
dowania za nieużywany lokal, 
lecz domagał się wynagrodzeni* 
szkody i pokrycia kosztów sto* 
łowania się w restauracji.

O ile właściciel domu nie 
uznał konieczności zreparowanit 
pieca należało wystąpić do sądu 
z żądaniem wyznaczenia bieg* 
łego.

Ponieważ lokator, tego nie a* 
czynił, więc jego roszczenia, * 
jakiem wystąpił, są bezpodstaW* 
ne.

A re sz to w a n ia
Policja krakowska aresztowali 

Pustoła Czesława, lat 33, Ze* 
ringa Abrahama, lat 22, robot 
nika, zamieszkałego przy ulicy 
Kupa 7, Tańculę Franciszka 
lat 37, robotnika, Sikorę Stani* 
sławę, lat 40, robotnika zamiesi* 
kaiego w Czyżynach f L. 20» 
D: iadurskiugc Adama, lat 20, 
robotnika0,zam. w*Bronowicacb 
Wielkich oraz Krilla Stefana 
lat 32, wszystkich za kradzieże.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Tel fon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.
CENY O G ŁO SZEŃ: w Kronice krakowskiej cała atrona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski

Drobne 15 groszy za wyra* •
Drukarnia „Monopol** Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173*02,
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